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TRZY fL D H Y  f lf lE R Y K flf lS K IE  E  fSIEflCY.
„Buronejczykom  — powiedział n ie ­

daw no  R ab indrana t Tagore — brakuje 
t rzech  rzeczy: rozum u, rozum u i jeszcze 
»az rozum u". T ak  sam o m yśleć będzie 
k iż d y ,  kto  za sto la t czytać będzie hi«- 
torję tej s tarej części ziem skiego globu. 
Kie brakło, zdaje się, n igdy  w y traw nych  
dyplom atów  w Europie. A roimo to p ra­
w ie  od t rzy n as tu  lat losem Europy zaj­
m u ją  się dyplomaci i politycy nie euro­
pejscy lecz — am erykańscy . W ygląda 
to  tak ,  jakgdyby , doprawdy Europa  nie 
m ia ia  dość w łasnego rozum u do u p o ­
rządkow ania  sw ych problemów życio­
wych.

Na czem polega ta  pomoc ze strony 
dyplom acji am erykańsk ie j?  Głównie na  
trzech pianach, m ających  na celu u s ta ­
lenie s tosunków  w Europie, t. j. na  ula­
nie D avfsa ,  planie  Yi u n g a  i — o s ta t ­
nio —  planie Hoovera.

Ażeby dokładnie ocenić znaczenie 
tych w szystk ich  planów am ery k aó a t ich ,  
konieczną rzeczą je s t  zrozum ieć przed­
tem  przyczyny „bezplanowości” europej­
skiej.

Rozpoczęła się ona wraz z wojną 
św iatow ą. Koszt tei wojny — w zię ty  
łącznie — wyniósł o lbrzym ią sum ę rów- 
»ą  1.700 miliardów złotych. Sam a A nglja 
w j d s ł a  na  wojnę 8 m iljardów  i 400 mil- 
jonów funtów  sterlingów. F ranc ję  woj­
na kosztowała su m ę  rów ną 200  m ilia r­
dom złotych. Po ukończonej wojnie s a ­
ma więc sprawiedliw ość m iędzynarodo­
w a w ym aga ła ,  aby Niem cy, które wojnę 
rozpoczęły, wynagrodziły  państw om  te 
olbrzymie koszty i zapłaciły odszkodo­
wani*. Nie sposób było jednak donrowa- 
dzić N iem cy do tego, by poniosły one 
koszty  całej wojny. Po d ługich  ta rgach  
ustalono więc t. zw. p lan  Davesa, k tó ­
ry  zredukow ał długi wojenne Niemiec 
io sum y  równej 272.800.000.000 złotych. 
Ale n aw e t  i tę su m ę później znowu 
im niąjszono w roku 1929. Dokonał tego 
t. zw. plan Younga, k tóry  zredukow ał 
długi w ojennne do nikłej sum y  96 m i l ­
ja rdów  złotych. W  ten  sposób — Niem- 
•y  mieli sp łacić  mniej, niż jed n ą  d w u ­
dziestą  część tej ogromnej szkody, jak ą  
wyrządzili św iatu .

Z początku zdawało się, że oba te 
pla ny, postawione przez am erykańsk ich  
dyplom atów, w yjdą na  korzyść Europie. 
Miały one przyczynić się do ekonom icz­
nej odbudowy stare j części św iata .

Z a b u r z e n i a  na uniwersjtecie 
w Hamburgu.

BERLIN. Na un iw ersy tec ie  w H am ­
b u rg u  doszło do wielkich aw an tu r  m ię ­
dzy s tu d en tam i należącymi do różnych 
party j politycznych. W czasie wynikłej 
bijatyki w ielu s tuden tów  odniosło cięż­
sze i lżejsze rany, a n iak tóre  urządzenia 
w ew nętrzne  zostały zdemolowane.

Policja in terw en jow ała  bardzo ener­
gicznie, aresztu jąc przywódców i siłą 
oprużniąjąc gm ach . Obecnie g m ach  U- 
n iw ersy te tu  je s t  s trzeżony przez w zm o­
cnione posterunki poliayjne, gdyż zacho­
dzi obawa pow tórzenia się w każdej 
chw ili ekscesów.

L i n d b e r g h  z ż o n ą  po le c i  do Chin.

N iem cy potrafili wykorzystać  otrzy­
m ane ulgi — w sposób zupełnie nieprze­
widziany. Od pierwszej chwili w prow a­
dzenia obu tych  planów  w życio — 
Rzęsa odniosła się do nich wrogo. Za­
m ias t  wdzięczności za zm nie szenie jej 
długów w ojennych, okazyw ała np. s tale 
jaknaj większą n ienaw iść  do osoby sam e­
go Y ounga  podczas jego pobytu w N iem ­
czech, zm uszając go naw e t  do opuszcze­
nia  Berlina. Mimo to N iem cv więcej w y ­
targow ać nie potrafiły. Plan. Y ounga miał 
być bezwzględnie w ykonany. Uchwycili 
■się w ięc N iem ey innego sposobu w y m u ­
szenia na reszcie p ań s tw  zmniejszenia 
sw ych płatności.

Zaczęli pożyczać od Ameryki. Od 
czasu rozpoczęcia przeprowadzania p la­
nów reparacy jnyeh  — Niem cy zaciągnąć 
zdołali w A m eryce przeszło 21.500.000 000 
pożyczki. Przew ażnie  jest to am ery k ań ­
ski kap ita ł  pryw atny . Ale p ieniędzy tych 
Niemcy nie grom adzili w bankaeh. W y­
dawali je celowo na wszelkiego rodzaju 
inw estycje  pań s tw o w e i samorządowe, 
budowali domy, drogi, m osty , koleje itr>. 
A po tem w szys tk iem  uznali, że płacić 
nie mogą.

Znaczyłoby to, że A m erykan ie  s trac i­
liby swój ogrom ny kapituł.

W ten sposób N iem cy prawie u n iesz ­
kodliwili oba p ierwsze p lany a m e r y k a ń ­
skie. J a k  postąpią  z trzecim planem , — 
planem  Hoovera, — pokaże czas.

Ju l jan  Sobiesz.

Bezcelowe narady w Londynie.
N iem cy  nie  otrzymają  p o ż y c z k i . —  Z a k o ń c z e n i e  k o n f e r e n c j i . —  D e l e g a c j e  

o p u ś c i ły  już  Londyn —  W iel e  s ł ó w  b e z  c z y n ó w .  —
W A m e r y c e  p o w s t a ją  prądy p r z e c i w  moratorjum dla N i e m ie c .

LONDYN, 23. VII.

NOW Y JORK. P u łk o w n ik  L indberg  
Pndał do wiadomości, iż w yruszy w przy­
d y m  tygodniu  w rsz  ze sw a żoną w po-
druż sam oic tem  na Daleki W schód przez ,  T ____  r ,
K anadę, A laskę, Syerję, Japon ję  i Chiny, dalszej, bardziej stałej akcji.
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Konferencja m i­
n is trów  zakończyła sję w  czw artek , o 
godzinie 12.20, przy jm ując  sprawozdanie 
k o m ite tu  m inistrów finansów ,

Po zakończeniu konferencji Mac D o­
nald oświadczył m. in. co nas tęp u je :  
„Je s te śm y  bardzo zadowoleni. Porożu 
m ienie 7 iu m ocars tw  nie je s t  ła tw e do 
osiągnięcia , zostało jed n ak  zaw arte  i bę­
dzie miało n iezw ykłą  doniosłość; p ra w ­
dopodobnie zaważy ono bardzo w y d a t ­
nie na spraw ie  udzielenia N iem com  po­
m ocy*.

Po zakończeniu  konferencji wydano 
nas tępu jący  k o m unika t:  N iedaw ne n a d ­
m ierne  w ycofyw anie kao ita łów  z N ie­
m iec  wytworzyło  ostry f inansow y k ry ­
zys. W ycofyw ania te były spowodowane 
b rak iem  zaufania, n ieusp raw ied liw ione­
go ani gospodarczą, ani budżetow ą sy ­
tuac ją  kraju. i

W celu zapew nienia  finansowej ró w ­
nowagi Niemiec, co leży w in teresie  c a ­
łego św iata ,  państw a, reprezentow ane na 
konferencji,  są go tow e do współpracy, 
w gran icach  możliwości, w celu przy­
w rócenia zaufania.

Rządy, reprezen tow ane na konferen­
cji, są  go tow e polecić do rozpatrzenia 
f inansow ym  ins ty tuc jom  w odneśnych  
k ra jach  nas tępu jące  propozycje: p rzed łu ­
żenie na  S m iesiące  k red y tu  100 miljo- 
nów dolarów, udzielonego Reischsbanko- 
wi przez baak i  cen tra lne  w porozum ie­
niu z B ankiem  W y p ła t  M iędzynarodo­
wych.

Odpowiednio zarządzenia powinny 
być podjęte przez ins ty tuc je  l inansow e 
różnych krajów , w celu u trzym ania  roz­
m iarów  kredy tów  już przyznanych N iem ­
com. Konferecja zaleca, by B ank  W y ­
płat M iędzynarodowych wyłonił kom ite t  
przedstaw icieli  za in te resow anych  banków 
em isy jnych  w celu zbadan ia  możliwości 
zam iany  części k redytów  k ró tko te rm ino­
w ych na  d ługoterm inow e.

Konferencja z zaciekaw ieniem  w ysłu ­
chała ośw iadczenia dr. B ruuinga, do ty ­
czącego wspólnej gw arancji ,  oddanej 
przez przem ysł n iem iecki do dyspozycji 
Gold-Diskonto-Banku.

Konferencja je s t  zdania, iż gw arancje  
tego rodzaju pow inny um ożliw ić  s tw o­
rzenia zdrowych podstaw  do wznowienia 
norm alnych  operacyj k red y tu  m ięd zy n a­
rodowego. Konferencja uważa, iż, jeżeli 
te zarządzenia będą przeprowadzone cał­
kowicie, to s tw orzą  one podstaw ę dla

L otn ik  podjął wszelkie zarządzenia 
ostrożności. Między innem isam olo t z a ­
opatrzony będzie w apa ra t  rad jo te legra- 
liczny i w łódź gum ow ą, k tó ra  m oże być 
napełn iona zgęsaczonem  powietrzem.

K om unikat podpisali :  R am sey  Mac 
Donald, iako przewodniczący, oraz sir 
Maurico H ankoy , jako  sekretarz  gene­
ralny.

Konferencja postanow iła  również, iż

kom ite t  ekspertów  będzie nadal opraco­
w yw ać  szczegółowe zarządzenia, konie­
cznie potrzebne do realizacji m oratorjum  
Hoovera.

D elegacja n iem iecka  opuściła Londyn 
w czwartek, F rancuzi wyjeżdżają w p ią­
tek. (PAT).

LONDYN. J a k  się dow iadujem y, na  
rannej konferencji doszło do ostrej w y ­
m iany  zdań m iędzy Snow denem  a Stim- 
sonem. Gdy Snow den zaczął om aw iać 
podstaw ow e przyczyny k ryzysu  niemię- 
ckiego i m. in. poruszył k w est ję  pewnej 
m odyfikacji w zakresie  reparacyj i d łu ­
gów am erykańsk ich ,  S tim son  przerwał 
m u  ostro i zaznaczył, że nie uważa, by 
spraw y te podlegały porządkowi dzien­
nem u konferencji.

W A m eryce  um acn ia  się coraz b a r ­
dziej opozycja przeciwko in terw encji  a- 
m erykańsk ie j  w sprawie Europy. S k u t ­
k iem  tej opozycji, Hoover zarzucić m u ­
siał swój pierw otny plan przedłużenia 
m ora to rjum  n a  podstaw ie  przyjęcia a- 
m erykańek ich  postu latów  rozbrojenio­
wych. (PAT).

U w a g i  fr a n c u s k ie  o  k onferenc j i .
PARYŻ, 23.7. P r a s a  zaznacza, że 

środki, k tóre zaleca konferencja  lo n d y ń ­
ska, są pa l ja tyw em , n iezażegnyw ującym  
złego i m ogącym  zm usić N iem cy do 
zw rócenia się n a  jes ien i o ponow ną po­
m oc finansową.

Poniew aż do tego czasu sy tuacja  fi­
nansow a w Anglji się nie poprawi, a 
banki am erykańsk ie  będą po daw n em u  
obciążone inw estyc jam i,  poczynionem i 
przez nie w Niemczech, jedna  F ranc ja  
będzie m ogła  sku teczn ie  in terw enjow ać, 
a przerwane przes podróż do Londynu 
rokow ania  pary sk ie  będą siłą rzeczy 
wznowione.

Cała prasa pow staje  przeciwko prze­
szkodom, jak ie  z poza k o n ty n en tu  w y ­
suw ane  są  Drzeciw porozumieniu m iędzy 
F ranc ją  a N iem cam i, k tóre  osiągnięte na 
zasadzie przez Francję  proponowanej, 
o k az a ło b y  się najlepszą podwaliną po­
koju światowego.

Są politycy — zaznacza ag. „Radjo"— 
którzy obaw iują się bezpośredniego po­
rozum ienia  m iędzy F ranc ją  a Rzeszą, po ­
niew aż wpojono w nich zasadę koniecz­
ności u trzym an ia  w Europie s tałych 
tarć, aby z a p e w n e  swe nad  n ią  pano­
r a m ę .

Pozatem  prasa  podkreśla jednogłośnie 
zasługi delegatów  francusk ich , którzy 
potrafili u trzym ać pozycję Francji  n iena­
ruszoną, niepoddając ani na  chw ilę  w 
w ątpliw ość dobrych chęci Francji.

„Petit  Paris ien"  stw ierdza, że jedynie 
F ranc ja  zgłosiła go tow ość okazania w y ­

datnej pomocy Niemcom. P ostu la ty  f ran ­
cuskie, dotyczące gw arancy j tak  f in an ­
sowych, ja k  i politycznych, m uszą  być 
u trzym ane.

W Anglji  i A m e r y c e  p a n u je  
r o z c z a r o w a n ie .

LONDYN, 23.7. „Times* pisze o ko*-
ferencji 7 iu m ocarstw  pod nagłów kiem : 
„N iew yzyskana okazj i*. P ism o zaznacza, 
że Niemcy nie uzyskały  ani d ługo te rm i­
nowej pożyczki, ani też now ych k ró tko ­
term inow ych  kredytów . Kanclerz pow ra­
ca do Berlina z próżnemi rękoma.

Jed y n y m  pozytyw nym  w ynikiem  k o n ­
ferencji j e s t  zobowiązanie m ocarstw  
wierzycielskicó  do niew ycofyw ania  w k ła ­
dów z Niemiec. J e s t  to jed n ak  rezulta t  
zbyt nikły.

D ziennik wyraża zdanie, że nie mnż* 
być m ow y o trw ałe j  poprawie sy tuac j i  
gospodarczej świata, póki S tany  Zjedno­
czone nie zgodzą się na poruszenie za­
g ad n ien ia  długów w ojennych, a F ranc ja  
nie zm ieni sw ego s tanow iska  w spraw ie  
odszkodowań.

O ile kryzys w Niemczech nie zosta­
nie rychło  zażegnany, N iem cy m o g ą  s ta ­
nowić poważne niebezpieczeństwo d la 
całej Europy. (ATE).

WASZYNGTON, 23.7. S tim son poro­
zum iał się telefonicznie z D ep a r tam en ­
tem  S tanu  i s twierdził,  że zalecenia, 
przyję te  w Londynie, są zadawalające 
dla S ianów Zjedn.

N O W Y  JORK, 83.7. Koła bankow a 
ocenia ją pesym istycznie rezultaty  lon­
dyńskie; konferencji,  uw ażając  je  za n ie ­
wystarczające. W szelkie próby wielkiej 
akcji  na rzecz N iem iec spaliły na p a n e ­
wce. W iadom ości, jakoby  banki am ery ­
kań sk ie  zobowiązały się wobec rządu  do 
n iew ycofyw ania  wkładów w Niemczech, 
zostaty zdemontow ane.

B an k i  odnoszą się n ieprzychyln ie do 
u trzym an ia  w Niem czech k red y tó w  kró­
tko term inow ych , ani żadnych zobowiązań 
nie m ogą przyjąć.

N o w a  k o n f e r e n c j a  za  dw a  
m i e s i ą c e .

LONDYN. W ed łu g  w yw iadu, udzie­
lonego przez C urtiusa  przedstaw icielom  
prasy, konferencja nas tęp n a  odbędzie się 
za dw a miesiące i wówczas m ają  byą 
podobno powzięte  ważne postanow ienia 
w spraw ie  pożyczki dla Niemiec, oraz 
dla m niejszych  krajów.

P r z y j ę c ie  u króla  Anglji .
LONDYN. Król Jerzy  w yda ł p rzy ję­

cie dla w szystk ich  uczestn ików  konfe ­
rencji w ogrodach swego pałacu. Poza 
dyp lom atam i, w  przyjęciu wzjęło udział 
około 10 tysięcy  osób.

Nowy p rymas  Hiszpanji .
RZYM. W  ko łach  w a ty k ań sk ich  o- 

biega pogłoska, że arcyb iskup  T arragony  
ka rdyna ł  Vidal y B arrag u er  zostanie n ie­
baw em  m ianow any  arcyb iskupem  Tole­
do i p rym asem  H szpanji w m iejsce kar 
dynała  Segura  y Saenz, k tóry został 
przez repub likańsk ie  władze h iszpańsk ie  
w ydalony  z kra ju  i schronił się do F ran  
cji. K ardynał B arrag u er  przybył przed 
paru  dn iam i sam olo tem  do Rzymu.

Kolegium kardyna l sk ie  w s p r a w i e  
Hiszpanji .

RZYM. W czw artek  przed p o łu d ­
n iem  Ojciec św. zwołał 945 te ko leg jum  
kardynalsk ie .  W ed łu g  pogłosek, o b iega­
jący ch  w kołach w a tykańsk ich ,  p rzed­
m iotem  obrad kolegjum  kardynalsk iego  
m a  być sy tuac ja  w Hiszpanji, w ytworzo 
na  w sk u tek  osta tn ich  w ystąp ień  przeciw 
Kościołowi.
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Szpieg Bogowoj aw ansow ał.
Wspólnik D e m k o w s k ie g o  po u c i e c z ­
c e  z -Warszawy objął  d o w ó d z tw o  

dywizji w Kałudze.

A ttache  w ojskow y posels tw a sow iec­
kiego w W arszaw ie, pułk. Bogowoj, z 
k tó rym  u trzy m y w a ł  stosunki rozstrzela­
ny szpieg D em kow ski,  nie powróci ju ż  
na sw e s tanowisko.

Z G dańska , dokąd zbiegł cichaczem 
na ty ch m ias t  po aresztow aniu  D em k o w ­
skiego, pułk. Bogowoj sam olo tem  po le ­
ciał przez Królewiec do Rosji.

Nie spotkała  go tam  żadna nagana  
sa  skom prom itow anie  w yw iadu , na to ­
m ias t  ogłoszona została nom inacja  p u ł­
k ow nika  Bazylego Bogowoja na  dow ód­
cę dyw izji  piechoty  w Kałudze.

Przydział ten rezerw ow ano już d a w ­
no dla Bogowoja.

Dywizję tę  Bogowoj m iał objąć już  
po znanem  skandalicznem  w ystąp ien iu  
w Toruniu  — gdzie na bankiecie, w y d a ­
nym  na cześć a t tach es  obcych armij 
przez cen trum  w yszkolenia arty lerii  — 
spił się jak  bela i zaczął m iotać obelgi 
pod ad resem  burżuazji i „białych” armij.

Osta tn ia  afera przyśpieszyła ty lko 
w yjazd  jeg o  z Polski.

Bagaże Bogowoja m ają  być odesłane 
w drodze dyplom atyoznej do nowego 
m ie jsca  przydziału.

Straszny huragan  w N ałapolsce  
Wschodniej.

L W O W . Małopolską W schodnią na* 
w iedziły  gr< aue burze g radow e, powo- 
dując  w ielk ie  szkody. W K łubowcach 
pod T łum aczem  grad  zniszczył około 60 
proc. zboża wartości 1.30.000 zł. W g m i­
nach  Dobropol, Jdadejówka i Potlikow ce 
NoWe, w  pow. buczackim , spadł grad 
w ielkości kurzego jaja, niszcząc 4 b u ­
dynk i  oraz doszczętnie plony na  p rze ­
strzeni 120 m tr.

We wsi K udryńce pod Borszczowem 
grad  wielkości gołębiego ja ja  zniszczył 
plony na  przestrzeni 593 m orgów  w 55 
proc. Na znacznej przestrzeni zniszczone 
zostały  również plan tac je  ty toniu .

Wystąpienia komunistyczne
w Zagłęb iu  Dąbrowskiem.

BĘDZIN. Doszło tu  do s ta rc ia  m ię­
dzy ko m u n is tam i i policją na  przedm ie­
ściu  Będzina w Koszelewie przed s p ó ł ­
dzielnią robotnicza, będącą  pod w p ływ a­
m i kom unistów . T łem  zajścia była prze­
prow adzona przez kom orn ika w a sy s ten ­
cji policji eksm isja  spółdzielni z za jm o­
w an eg o  lokalu, na zasadzie p raw om ocne­
go w yroku  sądowego. Znajdujący się 
w lokalu  spółdzielni t łu m  siłą u n iem o ż­
liw ił kom ornikowi w ykonan ie  czynności. 
Zaw ezwano wówczas w iększy  oddział 
policji, k tó ra  u su n ę ła  zna jdu jących  się 
w  sk lep ie  ludzi na ulicę. Zaagitow any 
przez kom unistów  t łu m  obrzucił ' w ówczas 
kom orn ika  i policję g rad em  kam ieni,  
jak  również oddano w stronę policji k i l ­
k a  strzałów , które na szczęście chybiły. 
W obec  groźnej postaw y t łu m u  policja 
dała  sa lw ę na postrach, w sk u tek  czego 
t łu m  się rozproszył.

Zamach samobójczy Howerdy —  
zabójcy po s ła  sowieckiego.

GRUDZIĄDZ. W więzieniu w G ru ­
dziądzu odsiaduje karę 10 le tn iego  w ię ­
zienia Borys Kowerda, k tóry  zabił w  ro­
ku  1928 posła sowieckiego w W arszaw ie 
W ojkowa.

Kowerda zw racał się k ilkakro tn ie  do 
P rezyden ta  Rzplitej o łaskę, jed n ak  bez­
skutecznie. Gdy na osta tn ie  jego poda­
n ie  przyszła odm ow na odpowiedź, Ko­
w erda  popadł w s tan  silnego rozdraż­
nienia.

Onegdaj korzysta jąc  z n ieuw agi s t raż ­
n ika  zbił szybę w swojej celi i od łam ­
kam i szk ła  poprzecinał sobie żyły u  obu 
rąk. W y p ad ek  zauważono dopiero po 
godzinie, k iedy K owerda w sk u tek  s i lne ­
go u p ły w u  krw i był już  n ieprzytom ny. 
U m ieszczono go w szp ita lu  w ięz iennym .

Zaciekłe bójki chłopów.
Klcnice ,  widły i kopacze .  —  Kilka­

dzies ią t  o s ó b  rannych.
WILNO. Między ludnością  wsi Łycz­

ki i Tuchały , gm in y  kozłowskiej, pow. 
Słonimskiego, w yw iąza ła  się zacięta 
w a lka  zpowodu zajęcia przez jedną ze 
w si 57 k rów  i jednego  konia na p as tw i­
skach, należących do gospodarzy z d ru ­
giej wsi. W a lk a  toczyła się na* kłonice, 
w idły  i kije. Po obu stronach  je s t  wiele 
osób lżej lub ciężej rannych . Policja 
z likw idow ała zajście.

Na tle zbiorów koniczyny doszło do
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T E A T R  . . O P E O W “  — Dziś i dni następnych.
WIELKI FILM reżyserji słynnego JOE MAY'A pod tytułem

Tragedia kochanków cia współczesnego.—
W rolach głównych: L ja n a  M aid , G. F rd h ł ic h ,  H. A. S z l e t t o w

i inni  n a j w y b i t n i e j s i  a r t y śc i  e u r o p e j s c y .  — M u z y k a  z n a n e g o  ko mp .  R. BENACKIEGO.

M  program: Przedwiośnie po  w  i e ś c? !s T E  FANA* Ż £  KO MS KI KG ( ł
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  Zbyszko Sawan, Bogusław Samborski, Władysław Walter, Marja Gor­

czyńska o ra z  n a j w y b i t n i e j s z e  s i ły  s c e n  w a r s z a w s k i c h .

C e n y  z n i ż o n e .  — Szczegóły w programach — Ostatni seans o godz. 10-ej wiecz.
Do r o z p o c z ę c i a  p i e r w s z e g o  s e a n s u  w s z y s t k i e  k r z e s ł a  p a r t e r o w e  1 z łoty .

Prześladowanie Polaków na Łotwie.
Burzl iwe p o s i e d z e n i e  sejmu.  —  Socjal is ta  napada na ludność  po lską  
i d u c h o w ie ń s t w o .— P o s e ł  polski  dał w łaśc iw ą  odpraw ę wichrzycielom.

RYGA; Dopiero o godz. 10 rano skoń 
czyło się burzliwe nocne posiedzenie 
sejm u łotewskiego, które trwało  bez 
przerwy od wieczora poprzedniego dnia. 
Na porządku obrad znalazło się sp ra w o ­
zdanie komisji, w ybranej do zbadania 
rzekomej polonizacji pow iatu  i łuksztań- 
skiego. W niezw ykle  bru ta lny  i ostry 
sposób napadł na ludność polską socjal­
dem okra ta ,  poseł Łuk in , tw ierdząc, że 
„księża b u n tu ją  ludność polską, ucząc 
dzieci m odlen ia  się po polsku, gdyż w 
innym  języ k u  Bóg nie zrozum ie m odli­
tw y ”. iNastępnie dowodził Łukin , że lu ­
dność polska dąży do przyłączenia jej 
do Polski. Na zakończenie zażądał m ó­
wca usta len ia  defin ityw nej gran icy  ło ­
tewsko polskiej oraz aby rząd ło tew ski 
zerwał konkorda t z W atykanem , który 
w spiera rzekom ą polonizację ludności 
łotewskiej. Rozwinęła się dyskusja , k tó ­
ra  trw a ła  całą noc. W im ien iu  partji 
t. zw. „now ych  gospodarzy” zabrał głos 
Milberg, oświadczając, że w skład kom i­
sji wchodzili sam i socjaldemokraci, k tó ­

rzy chcą z jednej strony za ła tw ić swe 
porachunki z innem i partjam i, z drugiej 
zaś w ykazują sw ą tradycy jną  niechęć 
do Polski. Niezwykle silną m ow ę wygło 
sił poseł polski W ilpiszew ski, oświad­
czając, że komisja, k tó ra  zajęła się zgro­
m adzen iem  m ate r ja łu  śledczego do s e j ­
m u, nie zwróciła się wcale do ludności 
polskiej, od której dowiedziałaby się d o ­
k ładnie, jak bardzo są prześladowani 
Polacy na Ł otw ie  oraz w ja k  trudnych  
w a ru n k ach  m uszą  walczyć o e lem en ta r­
ne p raw a swej m ow y ojczystej. Po prze­
m ów ieniu  posła Wilpiszewskiego, par tja  
chrześcijan le tgalsk ich  i frakcja polska 
zgłosiły wniosek o odroczenie g łosow a­
nia  nad  w nioskiem  kom isji  do jesieni. 
W niosek  ten przeszedł większością 42 
głosów przeciwko 37, co oznacza zw y­
cięstwo tezy polskiej. Polacy będą mieli 
teraz możność zebrania m aterja łów  u z u ­
pełniających. O godz. 10 rano zakończy­
ły się obrady w tej kadencji sejm u, je- 
s ienią zaś odbędą się w ybory do nowego 
se jm u .

w alki pomiędzy w siam i Radoniewice L 
Korabiec; bójita zakończyła się również 
poturbow aniem  w ieiu  osób. Na rozpo­
rządzenie p rokura to ra  aresztowatio kilka 
csób.

Obłąkaniec omal nie spali ł  kościoła.
KRAKOW. W kościele św. P io tra  i P a ­

w ła  w Krakowie kościelny, za ję ty  po­
rządkow aniem  wielkiego ołtarza, zau w a­
żył nagle  k łęby  d ym u przed ołtarzem  
w  bocznej nawie.

Kościelny pobiegł n a ty ch m ias t  do 
bocznego ołtarza i stw ierdził ,  że płonie 
s tos  ubrania , ułożonego na stopniach. 
Obok stopnia siedział skulony  nag i czło­
wiek.

Kościelny n a ty ch m ias t  ugas i ł  pożar 
i zawiadom ił policję, k tóra  nagusa  za ­
brała  do karetk i  i odwiozła do kom i­
saria tu .

J a k  stwierdzono, jes t  to F ranciszek  
Szeliga, urodzony w roku  1888 w O stro­
wie Szlacheckim , w oow. bocheńskim , 
pracu jący  obecnie w Insty tuc ie  W y d a ­
w niczym  przy ul. Jag ie llońskie j w K ra­
kowie.

J a k  zdołano stwierdzić, w r. 1930 
przebyw ał on w zakładzie dla umysłowo 
chorych w Kobierzynie. W komisarjacie 
Szeliga oświadczył, iż złożył sw e u b ra ­
nie na stos e ofiarnym  przed ołtarzem, 
aby przebłagać Boga, że w Hiszpanji 
palą  kościoły i klasztory. Szeliga został 
za trzym any  w areszcie, celem zbadania 
jego s tan u  um ysłow ego.

Film przeciwpolshi w  Niemczech.
BERLIN. W yśw ie tlany  je s t  tu  obe­

cnie film o P rusach  W schodnich, zaw ie­
ra jący ostre w ystąp ien ia  rewizjonistycz­
ne i przeciwpolskie.

J a k  donosi dem okra tyczna  „Berliner 
Z e itu n g ”, p rem jera  film u zakończyła się 
n ies łychaną  dem onstracją ,  sk ierow aną 
przeciwko nie germ ań sk im  sąsiadom  Nie 
miec. (PAT.) ^

Wrzenie w  Hiszpanji.
Krwawe starcia z demonstrantami.  

Ranni i aresz towan i .  —  Stan  
oblężen ia .

MADRYT. W ładze zam knęły  ośrod­
ki syndykalis tyezne , aresz tu jąc  ich k ie­
rowników. Ogółem aresztow ano 44 o- 
soby.

W Sewilli syndykaliśc i  usiłowali u- 
wolnić aresztow anych  sw ych  towarzyszy, 
policja jed n ak  udarem niła  ten  zamiar, 
dając do t łu m u  str  ały; k ilka  osób zosta­
ło ciężko rannych . Podobny w ypadek  
m iał m iejsce w Kadyksie , gdzie również 
kilka osób odniosło rany. (PAT).

SEW ILLA . S tra jku jący  robotnicy u-

’ dali się przed gm ach  tow. te le fonów,  
na tknęli  się j ed n ak  na oddziały policji, 
przyczem  doszło do s tarc ia ,  w czasie 
k tó rego  kilka osób odniosło ciężkie r a ­
ny. Aresztowano 25 m anifestan tów . Z 
pośród rannych  w czasie zab u r /^ ń  oneg- 
dajszvch trzech zmarło. (PAT).

SEW ILLA . Wczoraj wieczorem g r u ­
pa m anifestan tów , poprzedzana liczną 
g rom adą  kobiet, us iłow ała  zdobyć k o ­
szary gw ard ji  cywilnej. G w ard  a  broniła 
się ostrze liw ując m anifestan tów . 40 o- 
sób odniosło rany.

Aresztowano przeszło 500 osób, tak, 
że więzienia są  przepełnione.

Ogłoszono s tan  oblężenia. Sam oloty 
krążą  nad  m iastem . (PAT).

Zim ach na m inistra chińskiego. •
LONDYN. Donoszą z Szanghaju , że 

n a  ch ińskiego  m in is tra  finansów doko­
nano zam achu  bom bowego. Minister j e ­
chał koleją z N ankinu  do Szangha ju  i 
zam ach  został dokonany na dworcu. Mi­
nis ter  n ie  został ranny, na tom ias t  jego 
tow arzysz odniósł ciężkie obrażenia i 
zm arł po przewiezieniu do szpitala. Trzy 
inne osoby zostały również ranne. S p raw ­
ca zam achu  zbiegł niepostrzeżenie.(ATE)

SZANGHAJ. Minister finansów  So- 
oog, na k tórego  dokonano zam achu  bom ­
bowego, ośw iadczył przedstawicielowi 
Agencji Reutera, że ocalał jedynie dzięki 
tem u, iż udało  m u  się schować za s ł u ­
pem  na stacji  w czasie zam ieszania, j a ­
kie wynikło  po w ybuchu  bomby. S ek re ­
tarz  m in. Soonga zm arł w sk u tek  ran. 
Dwaj gw ardziśc i i k ilka  osób zostało 
rannych, Min. Soong oświadczył, iż o trzy­
m ał k i lkak ro tne  ostrzeżenia, że członko­
wie „ rządu” kan tońsk iego  każą go zgła­
dzić, lecz tem u  nie wierzył. (PAT.)

4 0  muzyków rannych w bójce.
BRUKSELA. P om iędzy  członkami 

dwóch tow arzystw  m uzycznych , żyw ią­
cych do siebie śm ierte lną  n ienaw iść , w y ­
nik ła  dyskusja ,  k tó ra  rychło lam ien i ła  
się w bójkę.

W szyscy m uzycy, uzbrojeni w in s t ru ­
m en ty ,  k rzesła  i inne przedm ioty, . bili 
się pomiędzy sobą. 40 osób zostało r a n ­
nych. (PAT.)

Napływ z ło ta  do Francjj.
LONDYN. W osta tn ich  czasach B ank 

angie lsk i s tracił  znaczną ilość złota, k t ó ­
re przypłynęło do Francji.  Proces ten 
odbyw a się w os ta tn ich  czasach n i e u ­
stannie , a n aw e t  przybiera na  sile.

Bardzo znam ienny  jest f a k t ,  że w 
przeciągu  osta tn ich  3-ch dni przypłynęła 
do Francji znów złota angie lsk iego  za 
12 m iljonów  fun tów  sterlingów. A n ­
gie lsk ie  sfery f inansow e ty m  s ta ły m  od­
p ływ em  złota do Francji  są bardzo za ­
niepokojone.

Huggenherg grozi NiEmosm
nacjona lizmem i komunizmem.
BERLIN. W  wywiadzie, udzielonym  

przedstaw icielow i „Assosiated P r e s s ' ,  
przewodniczący niem iecko - narodow ych 
H uggenberg  dom agał się zwolnienia N ie­
m iec od d ługów  politycznych oraz r e d u k ­
cji zbrojeń innych  państw  do poziomo 
zbrojeń n iem ieckich.

S tronn ic tw a praw icowe — oświadczył 
H u ggenberg  — obejm ą w krótce  rządy 
w Niemczech. Obóz t. zw. opozycji n a ­
rodowej uznaje  w praw dzie  zobowiązania 
p ryw a tne  Niemiec, od rzucając  jed n o cz e ­
śnie zobowiązania, w ynikające z T r a k ta ­
tu  W ersalskiego.

N iem cy stanę ły  wobec a lte rna tyw y: 
albo pow stan ie  rząd prawicowy, albo t e i  
w ybuchn ie  w Niemczech rew olucja bol­
szewicka, k tó ra  nie za trzym a się u g r a ­
nic Niemiec. (PAT.)

Sensacyjny p roces  OustriGa.
PARYŻ. W  procesie Oustrica, toczą­

cym się  przed sena tem , k tó ry  zasiada 
jako  najwyższy trybunał,  wygłosił m ow ę 
prokurator gene ra lny  republiki, k tóry  za ­
żądał dla b. m in is tra  P e re ta  i b. podse­
kre tarza  s tan u  V idala kary  za w spół­
udział w m ach inac jach  Oustrica, nie w y­
m ieniając  jed n ak  wysokości jej w y m ia ­
ru, k tóra  pozostaw iona będzie decyzji 
sądu. W s to su n k u  do b. am basadora  
Besuarda i b. podsekretarza  s ta n u  F av re 'a  
prokurator zrzekł się oskarżenia. U w ol­
nienie ich od w iny  i kary uchodzi za za ­
pewnione. W yrok zostanie w ydany  w 
dniu  dzisiejszym. (ATEj.

Bomba w Barcelonie.
PARYŻ. Eksplodow ała  tu  bombs, 

podłożona w kory tarzu  podziem nym  
prze* s tra jku jących  robotników telefo­
nicznych.

Ofiar w ludz ach  nie było. Szkody 
są znaczne.

W szystk ie  przewody telefoniczne zo­
s ta ły  zerwane, wobec czego telefony w 
całem m ieście  nie działają. (ATE).

Z róinych stron
w k ilk u  w ie r s z a c h .

— Po powrocie wicemin. Szubartow i- 
c*a z Lublina, rząd postanow ił przybyć 
z pom ocą ludności, do tkniętej o s ta tn ią  
k l ę s k ą  h u r a g a n u  w  L u b l i n i e .

— Na w niosek m ag is t ra tu  rada  m ie j­
sk a  m. P io trk o w a uchw aliła  dla wdowy 
po ś. p. Kazimierzu Szmidcie, zm arłym  
prezydencie  m ias ta ,  em ery tu rę  m ie s ię ­
czną w kwocie 270 zł. oraz 135 zł. dU  
syna  zm arłego, jako czasowej sierocej 
pensji.

— S ukn ia  ś lu b n a  ks. I leany miał* 
być w ystaw iona  na w idok publiczny, 
lecz wobec przesądu jednej z dam  d w o ­
ru, k tó ra  twierdzi że tak ie  w ystaw ien i#  
przynosi nieszczęście, zaniechano po­
przedniego zamiaru.

— Bank Angielski podniósł stooę d y ­
skon t  jw ą z 2 i pół do 3 i pół proc. (PAT).

— W zw iązku z ogólną m iędzynaro  
dow ą sy tuac ją  finansow ą austr jack i Bąnk 
Narodowy podniósł z dn iem  dzisiejszym 
stopę dyskon tow ą z 7 do 10 proc. (PAT).

— B. prezes sowieckiego banku  p a ń ­
stw ow ego P ia takow , będący osta tn io  w 
niełasce, został m ianow any  zastępcą p re ­
zesa rady  gospodarstw a narodowogo 
ZSSR.

— w  p iątek  rano w ystar tow ał stero- 
wiec „Hr. Zeeppelin” do b ieguna  pół­
nocnego.

— Podczas ćw iczeń sam olotów w oj­
skow ych nad le tn isk iem  w T en d e rs  
(Danja) w ybuch ł zbiornik  jednego z a- 
paratów . Sam olot runą ł  na ziemię, przy­
czem dwaj oficerowie s trac il i  życie.

— S tudenci u n iw e rsy te tu  w S an t ia ­
go de Chile zabarykadow ali  się w g m a ­
chach u n iw ersy te tu  i ogłosili s tra jk , d o ­
m agając  się u s tąp ien ia  obecnego rządu.

— W  Budapeszcie podczas wozoraj- 
szych w yścigów kolarskich  za m otoram i 
dwaj zaw odnicy wpadli na  siebie. W sk u ­
tek w ybuchu  zbiornika z benzyną  został 
ranny  jeden  kolarz n iem iecki i" trzej w ę­
gierscy. Odwieziono ich do szpitala.

—  W sk u tek  oberw ania się chm ury  w 
okolicy Bożen ru nę ły  cztery law iny ska l­
ne. D roga z Bożen do B renneru  została 
za ta rasow ana blokami skalnem i. Kilką 
ulic w Bożen stoi pod wodą.

— W obchodzonej obecnie w Sowie­
tach dekadzie  rozbudow y floty pow ie­
trznej „O ssoaw iachim ” przekazał czerw o­
nej arm ji  40 samolotów.

> _  W iedeńsk i tu ry s ta  dr. F ritz  DieesI,
lekarz, k tóry  w ypraw ił się na  Mont Blanc, 
ne zg iną ł w sk u tek  zmarznięcia. Jego  
dwaj towarzysze powrócili do C ham onix  
i zawiadomili o w ypadku władze.
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K R O N I K A .  KUC Nlft DLA BEZROBOTNYCH
KALENDARZYK

S obo ta  25 lipca: Ja k u b a  Apost.
W schód  słońca: g. 3.45. Zachód  19.40.
©ługość dnia 15 godz. 55 m.

N o cn e  d y ż u r y  a p t e k .
W  nocy z p ią tku na sobotę: II Aleja, 

•  s tatni Grosz.
W  nocy  z soboty  na  n iedz ie lę  i w  n ie ­

d z ie lę  p r z e z  cały  dzień: i Aleja, T rz ec ie g o  
Maja.

P o m o c  w o je w ó d z k a  d la  W ydz. 
O p. S p o ł. Ja k  już donosiliśm y —bawił 
osiatn io  w Kielcach re feren t  m iejsk iego  
W ydzia łu  Opieki Społecznej, p. Śeredni- 
cki, w yde legow any  przez p. kom isarza 
Rządu, celem uzyskania  od Kieleckiego 
U rzędu  W ojew ódzkiego środków  na za­
siłki dla bezrobotnych. P. rt f. Serednicki 
sp raw ę za ła tw ił w ten sposób, że Kiel, 
Urząd Wojew., który sam  niewiele po­
siada na podobne cele, postanowił jed ­
nakże przyznać stosow ną kwotę. Uzy­
sk an a  w ten  sposób k w o ta  będzie obró­
cona na zasilenie środków miejskiej 
kuchn i  dla bezrobotnych, mającej pow­
stać  w najbliższych dniach. Z powyższe­
go w ynika ,  że p ie i rąd ze  wojewódzkie 
nie m ogą być obracane na w ypłacanie  
zapomóg, co dotąd w wielu w ypadkach  
niezaw sze było celowe.

K ósy Chorych w y p o w ia d a ła  
31 b  m . p ra cę  w szystkim  p ra co w ­
n ik o m . J a k  nam  donoszą z W arszawy, 
dyrekcja  g łów nego U rzędu  ubezpieczeń 
społecznych rozesłała do w szystk ich  
podległych jej urzędów  polecenie w y p o ­
wiedzenia z dn iem  31 lipca b. r. umów 
o pracę w szystk im  pracow nikom  Kas 
Chorych i F u n d u szu  Ubezpieczenia na  
teren ie  całego P aństw a.

P racow nicy  Kas Chorych i F u n d u szu  
ubezpieczenia po up ływ ie  us taw ow ego  
te rm inu , angażowani być m ają  n a  n o ­
wych w arunkach ,  k tó rych  podstaw ą b ę ­
dzie tabela  ram ow a, przew idująca  pozo­
staw ienie  sbecnych  w arunków  dla n iż ­
szych g rup  pracowników, dla wyższych 
ta i  g ru p  — zm niejszenie obecnych up o ­
sażeń. („I. K. C.“)

Z a m k n ięc ie  d r u g ie j  ser ji k o  
io n ij  le tn ich  dla dziewcząt, uczęszcza­
jących do częstochow skich szkół pow ­
szechnych, nastąo i w niedzielę, 26-go 
b. m. Kolonje te urządzone są w Poraju, 
w bardzo zdrow otnym  zakątku  ta m te j ­
szych lasów, gdzie dzia tw a nasza, um ie-  
szcEuoa przez zarząd m ias ta ,  odpoczywa 
po naukach , nabierając sił do dalszej 
pracy nad  sobą w now ym  roku szkol 
nym . Na zam knięcie  kolonij uda ją  się 
w niedzielę pp.: kom isarz Rządu, Mazur, 
re feren t W ydzia łu  Opieki Społecznej Se- 
fe lm c k i ,  rad  a Kozłowski i kilka innych 
osób, in te resu jących  się kolonjami. Po 
zam knięciu  drugiej serji n a s tą p i  zapew ­
ne o tw arcie  trzeciej.

D w u ty g o d n io w y  kurs d o k s z ta ł­
cający  d la  term in a to ró w  odbędzie 
«ię od dnia 3 s ierpnia b. r. do dnia 15 
sizrpnia  b. r. w Szkole Rzem.-Przem. 
przy ul. Kościuszki 21.

Kurs ten je s t  przeznaczony w p ie rw ­
szym  rzędzie dla te rm inato rów , którzy 
ukończyli n eukę  rzem iosła  poza C zęsto­
chow ą i będzie UDrawniać, w myśl pis 
m a  Kurator um  Okr. Szk. K rakowskiego 
* dn. a VI 1. dz. III | 3661 | 30, oraz izby 
Rzemieślniczej w Kielcach z dn ia  10 lip. 
ca 1831 r. 1. dz. 5328 | 64 j 31 po u z y s ­
kan iu  św iadectw  z ukończenia  k u rsu  do 
ub iegan ia  się w K uratorjum Okręgu 
Szk. Krakow skiego o dopuszczenie do 
egzam inu  u p o i? c z o n e g o  dla eksternów  
przy Szkole Dokształcającej Zawodowej 
w Częstochowie.

Dia zam iejscowych zorganizow any 
je s t  in te rn a t  w bursie Szkoły Rzemieśl- 
niczo-Przemysłowej za op łatą  2 -eh zło­
tych dziennie.

Na ku rs  m ogą być przyjm owane fl­
achy obojga płci.

Bliższych inform acyj udziela D y re k ­
cja Szkoły codziennie w godzinach od 8 
do 16.

Z w y cieczk i d o  G dyni. W  dniach 
16, 19 i 20 b. m. odbyła się w ycieczka 
członków Ligi Morskiej i Kolonjalnej do 
Gdyni. W miłej towarzyskiej a tm o sfe ­
rze 42 uczes tn ików  zwiedzaliśmy porty 
hand low y i wojenny, g run tow nie  obej­
rze liśm y s ta tek  angielski, naładow any 
ryżem  i s ta tek  w ojenny „W icher" ,  obe j­
rzeliśm y również urządzenie ' dźwigów, 
ładujących  węgiei itp.

Niedzielę w ycieczka spędziła na He- 
*u > podziwiając przecudny widok otwar- 
l «go morza i wielki rozwój naszych 
m ie jsc  kąpielow ych

Mamy nadzieję, że wśiad za tak  uda­
ną w ycieczką nas tąp ią  dalsze wycieczki, 
zaznajam ia jące  nasze społeczeństw o z 
m orzem  polskiem , rozwojem naszych wy-

Magistrat urządzi kuchnię na placu przy ul. Giemnej.

Spraw a bezrobocia nie przestaje za­
przątać um ysłów  tym czasowego zarządu 
m ias ta  z kom isarzem  R /ądu , p. Mazu­
rem, r a  czele. Pon iew aż w kasie m ie j­
skiej n iem a funduszów , ze w zględu na 
wielkie zadłużenie m ias ta  jeszcze z cza­
sów poprzednich zarządów”, t. j. prozy- 
dentów, przeto nie m ożna w ypłacać za­
pomóg bezrobotnym , k tó rym  jednakże  
trzeba przy;ść z pomocą w jak iko lw iek  
sposób.

Komisarz Rządu, p. M tzur,  po poro­
zum ieniu  się z odpowiednim i czynn ika­
mi, doszedł do przekonania, iż n a jw y d a ­
tn ie jszą  pom ocą dla bezrobotnych będzie 
urządzenie dia n ich  kuchn i,  w której 
o trzym yw ać będą bezpłatnie zdrowe i 
pożyw ne obiady, w m iarę posiadanych

przez m ag is tra t  na ten cel środków p ie­
niężnych.

Ja k  się dow iadujem y — kuchnia  ta 
powstanie w świeżo urządzonym  baraku 
na  placu m iejsk im , obok daw nego szpi­
tala dla chorób zakaźnych, przy ulicy 
Ciemnej.

Czynności op iekunek  i kierowniczek 
kuchni sp raw ow ać będą uproszone panie, 
praw dopodobnie z Rodziny Policyjnej i 
innych  organizacyj państwowotwórczych. 
Zarządy m ias ta  zwróci się w najbliższej 
przyszłości w  ty m  względzie do odpo­
wiednich osób, ażeby Kuchnię u ru c h o ­
m ić jaku aj prędzej.

Niewątpliw ie w iadom ość o o tw arciu  
kuchni miejskiej dla bezrobotnych przy 
ję ta  zostanie przez osoby za in teresow ane
z uznaniem .

brzeży m orsa ich ,  tak kon iecznych  dla 
s tosunków  naszych  ze św ia tem .

Z eb ra n ie  o r g a n iz a cy jn e  „Leg- 
Jonu M łodych". W sobotę, 25 b. m. 
o godz. 18 odbędzie się w lokalu  Bezp. 
BI. Wsp. z Rządem  przy ul. D ąbrow ­
skiego czwarte  z e b ra n ie ” organizacyjne 
członków „Lagjonu  M łodych” z ośrod­
ków akadem ick ich  oraz w s z y s tu c h  m ło­
dych in te ligentów  chrześcijan, chcących 
w stąp ić  w szeregi Okręgowego Związku 
Pracy  dla P ań s tw a  „L ig jonu  M łodych” 
w Częstochowie, organizacii ,  stojącej na 
grunc ie  ideoiogji Marszałka Piłsudskiego.

C iekaw y w yrok  N a jw y ż sz e g o  
T ryb u n a łu  A d m in is tra cy jn eg o  w  
sp r a w ie  pryw atnych  sz k ó ł ś r e d ­
n ich . W ostatn ich  dniach czerwca o d ­
była się w Najw. T rybunale  A d m in is tra ­
cy jnym  rozpraw a w spraw ie skargi prof. 
P.,  k tó rem u  m in is te rs tw o  W. R, i O, P. 
odmówiło zatw ierdzenia na  stanowisko 
dyrektora g im naz jum  m iejskiego w W ar­
szawie.

Skargę  popierał z ram ien ia  T o w a­
rzystw a nauczycieli  szkół średnich  i wy 
ższych adw. M acierakowski z W arszawy.

Najw. T rybuna ł A dm in is tracy jny  ii- 
chylił orzeczenie m in is ters tw a, zaznacza­
jąc w m otyw ach, że orzeczenie m in is te r­
s tw a, odm aw iające  zatw ierdzenia  d y re ­
ktorowi, powinno być zgodne z ak tam i 
adm in is tracy jnem i.

W  ten sposób Najw. T rybuna ł A d ­
m in is tracy jn y 'o g ran iczy ł  poważnie sw o ­
bodę w ładz szkolnych w spraw ie  nie- 
za tw ierdzania dyrektorów  pryw atnych  
szkół średnich.

S k ró cen ie  lin ij a u to b u so w y ch .
Przed k ilku  tygodniam i dyrekcja  M.K.A. 
przedłużyła l iD ję  autobusów  „A” i „C ” 
do Lisińca, aby m ieszkańcom  ulic św. 
Rocha, P ark itk i  it.d. udogodnić połączę- 
nie ze śródm ieściem . Czas jednak  w yka 
zał, >ż au tobusy  na w spom nianej prze­
strzeni nie były należycie w ykorzystane, 
w sku tek  czego M. K. A. ponosiła straty . 
D latego też z dn iem  25 b. m. w s trzy ­
m u je  się bieg tych  au tobusów  do TTsiń- 
ca i będą one kursow ały  jak  daw niej — 
ty lko  na  przestrzeni Raków — Rynek 
W ieluński.

W ycieczka k o la rsk a  „O rlęcia”.
Sekcja Koiarska przy Zjednoczeniu P o l ­
skiej Młodzieży Pracującej „Orlę” u rzą ­
dza w niedzielę 26 b. m. wycieczkę k o ­
la rską  dr, S . y . Anny.

Zbiórka w niedzielę o godz. 5 rano 
przed lokalem  Zjednoczenia Polskiej Mło 
dzieży Pracującej „Orlę”, ul. Mała 8.

K oszyk ów k ą  w  parku 3 -g o  
M aja. W sobotę, 25 go b. m. o godz. 
17-tt-j, na  boisku gier sportow ych w p a r ­
ku 3 go Maja odbędzie s ię  c iekawe s p o t ­
kan ie  g ry  koszykowej między m is trzow ­
ską  drużyną S tow arzyszenia ‘Pracy Spo­
łeczno-W ychowawczej im. Marszałka J. 
P iłsudskiego  a I szą drużyną „V ictorii” , 
oraz II-giej drużyny „ W a r ta ” z Il-gą 
„V ic to r ią”.

O P o r z ą d e k  w  p rzy sta w a n iu  
w o z ó w  p o d c z a s  ta r g ó w  m iej- 
Ikich. Postój wozów w łościańskich 
podczas targów m iejskich  na  wszystkich  
ry n k ach  częstochow skich należy do rze­
czy7, k tórych  jeszcze nie u regulow ano i 
nie objęto przepisami o porządku p u ­
blicznym. W ieśniacy najczęściej za trzy­
m ując  się na rynkach ,  u s taw iają  sw e 
wozy dowolnie po obu s tronach  ulic, 
za tarasow n;ąc  przejścia i jezdnie , w y­
przęgają konie i nierzadko pozostawiają 
je  przez dłuższy naw et czas bez opieki. 
W dzisiejszy p iątek  byliśmy znów św iad ­
kam i tak iego  bezładu, a naw et p rzes tra ­
chu, jak iego  nabaw ił koń, stojący bez 
nadzoru, pew n s  dziecko, przechodzące 
około wozu. W ypadków  tak ich  może się

zdarzyć więcej, przeto sp raw ę tę należy 
uregu low ać przez odnośne władze, któ- 
reby w ydały  s tosow ne zarządzenia, za­
prowadzające porządek z przystaw aniem  
wozów i w yprzęgiem  koni. Nie w ątp im y, 
że w in teresie  ogólnego dobra władze 
zastosują odpowiednie zarządzenia, do 
k tórych napew no zastosują  się wszyscy 
gospodarze, przybyw ający  do m iasta .

N ow y sy ste m  m e ld o w a n ia  s ię  
w  u zd ro w isk a ch .

Wobec nieścis łych  wiadomości, jak ie  
ukazały się w  prasie o m e ld u n k ach  w 
uzdrowiskach, należy wyjaśnić, że z in i­
cjatywy Związku Uzdrowisk Polskich — 
M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych  w y­
dało w dniu  12.V. b. r. rozporządzenie, 
k tóre  wprowadziło szereg  dodatkow ych 
zmian do przepisów m eldunkow ych, m a ­
jących  na celu dostosowanie tych prze­
pisów do potrzeb życia codzdennego. Roz­
porządzenie to, m ając  na uwadze dobro 
podróżujących, wprowadziło  specja lny 
typ kart zam eldow ania  i w ym eldow ania  
dla osób przebyw ających  w hotelach, 
pensjonatach i m iejscowościach uzdro­
wiskowych.

N iw ow prow adzone  k a r ty  odznaczają 
się ja sn ą  i zrozum iałą redakcją  poszcze­
gólnych rub ryk  i znacznem  ich sk róce­
niem. K arta zam eldow ania  posiada 12 
rubryk , z k tórych  3 przeznaczone są  dla 
biur m eldunkow ych , w  k a r tach  zaś wy- 
m eldow an ia  za in teresow ani w y p e łira ią  
tylko 5 rubryk . J e d n a  k ar ta  zam eldow a­
nia  i w ym eldow ania  służy dla przybysza 
łącznie z towarzyszącym i m u  członkami 
rodziny.

D zik ie  królik i w  parku Sta­
sz ica . P iękny  zaką tek  naszego m iasta ,

\ park  Staszica cierpi bardzo od rozwija­
jącej się plagi dzikich królików, k tórych 
g rom ady — jak  się dow iadu jem y — za­
gnieżdżone są pod estradą dla ork iestry  
i na placu pod szczytem, wśród k a m ie ­
ni. Króliki zwłaszcza nocami wyrządzają 
znaczne szkody w k w ie tn ik ac h ” i krze­
wach w spom nianego parku. Dozorcy 
parkowi m ają  n iem ało  praey, uwijając 
się po całych nocach z osami po parku, 
celem tęp ien ia  nieznośnych gryzoni.

T ajem n iczy  z g o n . Dozorczyni d o ­
m u  przy ulicy  Ogrodowej 22, A nton ina  
Radecka, zameldow ała w kom isarjacie ,  
że jedna z lokato rek  tegoż domu, pani 
Aniela  Rybialek, za jm ująca m ieszkan ie  
na pierw szem  piętrze, od kilku dni wcale 
się nie pokazuje, ani też wychodzi ze 
swego mieszkania.

Po odem knięc iu  drzwi m ieszkan ia  p. 
Rybałek i po wejściu do pokoju, oka­
zało się, że zm arła ona praw dopodobnie 
z powodu w ew nętrznych  boleści, na co 
chorowała już od dłuższego czasu. Na 
m iejscu  w y p ad k u  zj wiła się policja, 
celem przeprowadzenia szczegółowego 
dochodzenie.

P r z y ła p a n ie  z ło d z ie ja  n a  g o ­
rącym  uczynku . Fan Teodor Szydło­
wski (Łódzka nr. 14), przechodząc przez 
sw e pole, spostrzegł pew nego osobnika, 
k tóry  najspokojniej w świecie kradł je.ro 
ziem niaki. Ponieważ p. Szyd łow sk iem u 
nie bardzo się spodobała zasada „co 
tw o je— to moje*, schw ycił  owego opry- 
szka, k tó rym  okazał s ;ę Ignacy Błasik 
(Stodolna 27j i zaprowadził go do k o m i­
saria tu .

Złodzioj posiedzi przez pew ien czas 
w areszcie, aż wyjdzie m u z głowy owa 
p iękna „zasada", a zapam ięta  s o b i e  
jeszcze piękniejszą „nie bierz, bo to nie 
twoje".

K radzież p r em jó w ek . N ieznany  
spraw ca skrad ł p. Annie Olesiuk (św. 
Barbary  6) — 4 proc. p rem jów kę poży- 
czkowo-inw estycyjną serja  II, Nr. 8054, 
kup ioną przez poszkodowauą w B an k u  
L ndow ym  w Krakowie.

F ozar  o d  p o r z u c o n e g o  le k k o ­
m y śln ie  p a p ie r o s a . W fabryce sp i­
nek (P  łsudsk iego  13), należącej do pp. 
Szm ula F ran k a  i Chany Szapowej, powstał 
pożar, k tóry  pochłonął większą ilość e ty ­
kiet. W czasie akcji ratowniczej uległ 
zniszczeniu znajdujący s»ę na składzie 
towar, w sk u tek  zalania go wodą. S tr a ­
ty b. duże, w ynoszą około 10 tysięcy 
złotych. J a k  ustaliło dochodzenie, po ­
żar spowodował jeden  z p racujących  w 
fabryce robotników, w sk u tek  porzucenia 
papierosa. Dzięki szybkiej akcji r a tu n ­
kowej Straż,y_ Ogniowej, pożar został w  
k ró tk im  czasie ugaszony.

Sprytny z ło d z ie j .  P. Jan  Karpin 
(Nadrzeczna 12) wracał wieczorem do 
domu, nagle  gdy przechodził ulicą N ad ­
rzeczną i znajdow ał się obok dom u nr. 
16, w ybiegł z bram y tego domu niejaki 
Moszek Sobolew, uderzy ł go k ilka  razy 
w tw arz  i skorzystaw szy  ze zdum ien ia  
napadn ię tego  „zw ędził”' m u  z kieszeni 
bankno t 20-to zlotowy, poczem ulotnił 
się. Policja, docenia jąc sp ry t Sobolewa, 
za ję ła  się  nim  bl żej.

Z ło d z ie j  sk ra d ł b iż u te r ie  W
czasie nieobecności p. Tom asza K ow al­
czyka (G arncarska 13), dostał się do j e ­
go m ieszkania  nieznany osobniic, k tóry  
sk rad ł  z n iezam knię tego  kredensu  zega­
rek  dam ski „O m ega” z am erykańsk iego  
złota z pask iem  łańcuszkow ym , p ierśc io­
nek  złoty i obrączkę pozłacaną, łącznej 
w artości 75 złotych

Córa K oryntu z a k o c h a ła  s ie  w  
sw ym  a d o r a to r z e  P a n  Bolesław 
Kr., zamieszkały przy ul. Kilińskiego 
42, nie lubi żyć w samotności. P rze ch a ­
dzając s,ę w dniu  2 m aja  br. po jednej z ulic 
naszego grodu, spo tkał n ieznaną ‘ sobie 
dziewoję, o której tylko tyle dowiedział 
Się, iż kazała na  siebie mówić „Z iśka" .  
Dziewoja przypadła m u do gustu , a po­
niew aż zawsze odznaczał się gościnnością, 
przeto zaprosił ją  do swego mieszkania] 
na co „Zośka” zgodziła się podobno bea 
żadnych zastrzeżeń. Co tam  później było 
— nie w ypada pisać, dość, że „Zośka”, 
opuszczając progi pana  Bolesława, w je­
go obecności zabrała  m u  portre t  fo to ­
g ra f  czny wartości 2* zł. i opuściła progi 
jego  m ieszkania .  Nie pom ogły  prośby i 
groźby, „Zośka” portre tu  nie chce zw ró ­
cić, wobec czego p. Bolesław udał się 
w ub. czw artek  do policji i tam  oskar- 
żył „Zośkę” o czarną niewdzięczność.

Z P O U I U T I I  CZĘSTOCHOWSKIEGO.
P o ż a r  od  w ad l iw ie  u r z ą d z o n e g o  

pieca.
W dom u p. Antoniego Z ęby we wsi 

Kocin Nowy, gm . M ykanów wybuchł 
pożar, k tórego pas tw ą padł dom m ie ­
szkalny  oraz chlew, w artości 1,630 zł. 
J a k  ustaliło  dochodzenie, p rzyczyną po­
żaru było złe urządzenie pieca k u ch e n ­
nego, który przylegał hezpośredno d« 
drew nianej ściany domu.

Z a ł o ż e n i e  Oddzia łu
Z w iązku  M łodzieży  L u d o w e j  

w P a rzy m iec h a c h .
W dniu  19 b. m. w sali szkolnej w 

P arzym iechach  odbyło się zebranie o rga­
nizacyjne młodzieży. Po zaznajom ieniu 
się z ideologją Związku Młodzieży L u ­
dowej zebrani w liczbie 50 osób posta­
nowili zał; żyć Oddział Związku Młodzie­
ży Ludowej. P rezesom  Oddziału został 
w ybrany  mie scowy nauczyciel p W ik­
tor Szym czyk, wiceprezesem p. J an  Biś, 
sekre tarzem  p. Józef Orzełek, sk a rb n i­
k iem  p. Z ygm unt Ladra.

Oddział Związku Młodzieżu Ludowej 
w Parzym iechach  liczy 50 członków.

O g ło s z e n ie .
M. E. 1571-31

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęstocho­
w ie  r e w iru  I l l-go  pow iatu  C zęstochow skiego  
J. KOSSEK, zam . w Częstochow ie  p rzy  ulicy 
Ja sn e j  Nr. 21, ogłasza, że  w  dniu 6 s ie rpn ia  
1931 r. od godziny  10 zra n a  w  W ierzc liow i-  
sku, gm. G rabówka, o d b ęd z ie  się sp rze d aż  
p r z e z  licytację ruchom ości na leżących  do 
f-m y „Tartak  P a ro w y  H. G łow acki11, m ia n o ­
wicie: 2 k ra jzeg i  kom ple tne ,  ocen ione  na  zł. 
500.—, k tó re  m ogą  być s p rz ć d a n e  n iżej sz a ­
cunku  jako w drugim  term inie.

Dnia 8 l ipca 1931 r.

N. E. 2389-30
Kom ornik  Sądu  Grodzkiego w C zęs tocho ­

w ie  r e w ir u  111-go pow ia tu  C zęstochow sk iego  
J. KOSSEK, zam. w C zęstochow ie p rz y  ulicy 
Ja sn e j  Nr. 21, ogłasza, że w  dniu  6 s ie rpn ia  
1931 roku od godziny 10 z ra n a  w  W ie r z -  
chow iskach,  gm. G rabów ka  o d b ę d z ie  się 
s T z e a a ż  p rz e z  licytację ruchom ośc i n a l e ­
żących  do T om asza  W a w rz y k o w sk ieg o ,  m ia ­
nowicie: 53 sztuki d rz e w a  (bali) topo low ego ,  
ocen ionych  n a  zł. 600.

Dnia 11 l ipca 1931 r.
Kom ornik  S ądow y  Jó ze f  Kossefc.
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1  K R A J U .  

Gen. J a ż w i ń s k i
przebywa na wsi pod Warszawą.

W stanie zdrowia gen . Bolesława 
J jźw iń sk ieg o  nie nas tąp iło  polepszenie.

Para liż  praw ostronny nie ustąpił .  Cho­
ry w dalszym  ciągu leży w jednej po- 
zycji. Z .ledw ie  od czasu do czssu  może 
us iąść  na łóżku. Mówi niezrozumiale, po­
znaje otoczenie, lecz pam ięć  m a  stale 
słabą.

Obecnie lekarze zezwolili chorem u na 
wyjazd.

Korzystając z tego, rodzina gen. Jt>ź- 
w ińskiego  odwiozła chorego do m a ją tk u  
b rata  pod W arszawą, gdzie m a  pozostać 
przez i  miesiące.

21 w y w r o t o w c ó w  w w i ę z i e n i a
za przygotowania

do demonstracyj w dniu 1 sierpnia
Policji w arszaw skiej udało się w y ­

kryć i zlikw idow ać plany kom unistów , 
p rzygotow u ą c y e h n a  dzień 1 s ierpnia w 
zw iązku z rocznicą w ybuchu  wojny św ia­
towej — zbrojne w ystąp ien ia  n a  terenie  
W arszaw y.

K ierow nikiem  tej akcji był przybyły 
n iedaw no  z G dańska osobnik, w y s tę p u ­
jący  pod nazw isk iem  Szlam a Rosenberg. 
P raw dopodobnie  je s t  to nazw isko  fa ł ­
szywe.

Onegdaj w nocy rzekom ego Rosen­
berga oraz 20 jego pom ocników aresz to ­
wano.

W  ręce policji w pad ły  sz tandary , bi­
buła  k o m u n is ty czn a  oraz dokładne" pla 
nJ przygo tow yw anych  na dzień 1 s ie r­
pn ia  zamieszek.

S tw ierdzono, że w szystk ie  in s trukc je  
pochodziły z M iń-ka od k ierow nic tw a 
tam tejszej partji kom unistycznej.

O s u s z a n i e  Po le s i a .
Studja i prace nad przygotowaniem planu 

gigantycznego przedsięwzięcia 
posuwają się naprzód.

Prow adzone przez M inisterstwo Robót 
Publ.  p rzedw stępne  s tud ja  i prace nad 
osuszeniem  bagien poleskich s y s tem a­
tycznie posuw ają  się naprzód.

W chwili obecnej dokonyw ane są 
zdjęcia aeorofotogram etryczne,'po  zakoń­
czeniu k tórych  opracow any będzie szcze­
gółowy plan realizacji tego g ig an ty cz ­
nego przedsięwzięcia.

W zw iązku z tem  nie może być j e ­
szcze przew idziana potrzebna na ten  cel 
kw ota , albowiem  dopiero opracow any 
pro jek t robót ustali  w łaśc iw e rozmiary 
o lbrzym iego zadania. Trudno za tem  już  
dziś przewidzieć, jaki powinien być n a j ­
właściw szy sposób rozwiązania tego za­
gadn ien ia  z finansow ego p u n k tu  w idze­
nia. W  każdym  razie pańs tw o  w ykona 
praw dopodobnie tylko meljoracje p ie rw ­
szorzędne i w w y ją tkow ych  zaledwie 
p rzypadkach  przyznaw ać będzie zasiłki 
na resztę  robót.

Bagnetem w stół sędziowski.
N iezw ykłe  z a jśc ie  na rozprawie o zab ó j s tw o .

W idow n 'ą  n iezw ykłego  z a ś c ia  była 
sala l-a  sądu okręgow ego w Warszawie.

Na ław ie  oskarżonych zasiadł znany 
aw an tu rn ik ,  przywódca m ętów  powązko­
w skich A leksander Zinowjew, przezwi 
sk iem  Olek Kacap.

Kiedy po przeprow adzeniu  przewodu 
sądowego, zjawił się na sali kom ple t 
sędziowski i ogłosił wyrok, skazujący 
Zinowjewa za zabójstwo na 8 la t c ię­
żkiego więzienia, żona skazanego, s ie ­
dząca wśród publiczności na sali, dosta­
ła spazmów i z krzykiem :

— Za co? Za co? On n ie w in n j !—-pa­
dła na ziemię.

U słyszawszy to. Olek Kacap u ją ł  za 
barjerę otaczającą ław ę i go tował się do 
skoku w stronę sędziow skiego stołu.

Czterej policjanci usiłowali go pow ­
strzym ać, ale n iezw ykle  silny a w a n tu r ­
nik bronił się zaciekle.

Wreszcie w yrw ał bagnet jednego  z 
policjantów i rzucił go w s tronę sę 
dziów.

B agne t  ze św is tem  przeleciał przez 
salę i u tk w ił  z podłodze u nóg p roku­
ratora.

A w an tu rn ik a  obezwładniono, na ręce 
założono m u kajdank i i tak  w yprow a­
dzono z sali.

Sprawa, której epilogiem był opisany 
incydent,  obfitowała również w 1 cznie 
cha rak te rys tyczne  i d ram atyczne  m o ­
m enty .

W  siedlisku nędzy, w barakach  dla 
bezdom nych na Pow ązkach, kw it ła  m i­
łość m iędzy 18 le tn ią  niezw ykłęj urody 
dziewczyną, Ireną Z m ną, a niewiele od 
niej s ta rszym  Z y g m u n tem  Marczakiem.

Zakochaną parę w idyw ano często na 
kory tarzu  wspólnie  zam ieszkiw anego ba* 
raku , lub na  przyległych polach.

H arraonję m iędzy m łodym i zam ącił 
wkrótce zam ieszkały  opodal także w 
baraku L eonard  Różycki, zabiegający ró­
wnież o względy Ireny Zimnej.

In te ligen tn ie jszy  i urodziwszy Róży­

cki odbił w kró tce  narzeczoną Marczako 
wi, k tóry  głęboko odczuł ten cios i n ie ­
jednokro tn ie  się odgrażał Różyckiemu, 
że nie puści m u tego płazem.

Pew nego  wieczora, gdy nowy n a rze ­
czony zm iennej p iękności w tow arzy ­
stw ie sw ego bra ta  spacerow ał wraz z nią 
po ulicy m iędzy barakam i, z za węgła 
budy n k u  k toś  w yrzucił  ogrom ny b ru k o ­
wiec, k tóry z huk iem  upadł około nóg 
Ireny.

W tej samej chwili zjawił się A le­
ksander  Zinowjew, również m ieszkaniec  
sch ron iska  i zagadnął:

— Cóż to za łobuzy n ;e dadzą p a ń ­
s tw u  przejść tędy spokojnie?

Towarzystwo nic na to nie odpow ie­
działo, tylko zaczęło dość szybko odda­
lać się z niebezpiecznego t - ren u .  Irena 
Zimna szla naprzód z b ra tem  narzeczo 
nego, on ześ sam  stanow ił s traż tylną. 
Nagle idący przodem usłyszeli za sobą 
jakgdyby  trzask  łam anej gałęzi.

K edy się odwrócili, uirzeli, że L eo­
nard Różycki leży bezwładnie na ziemi, 
a w ciem nościach nocy zn ika  szybko u- 
ciekający Zinowjew.

Rzucili się na  ra tu n e k  leżącem u na 
ziemi i spos trzeg ł1', że m a ty ł  g łow y 
zm iażdżony uderzeniem  kam ienia.

W  6 godzin po odwiezieniu go do 
szpitala Różycki, nie odzyskawszy p rzy­
tom ności, zmarł.

W k ilka  dni później policja areszto­
wała ukryw ającego  się Z nowjewa.

Stawiony przed sąd pod zarzu tem  
zabójs tw a z podm ów ienia odpalonego 
k o n k u ren ta  Marczaka. Olek Kacap nie 
przyznaw ał się do winy, twierdząc, że to 
n ie  on rzucał kam ieniem , uk ryw a ł się 
na tom  ast dlatego, iż obawiał się ciążących 
na  nim  pos/lak . Mimo długich  wywodów 
obrońcy, k tóry  w skazyw ał r:a brak bez­
pośrednich dowodów winy, sąd wydał 
w yrok  skazujący. I na  wyrok ten ban­
dy ta  zareagował w tak  bru ta lny  sposób. 
Spotka 'go za to dodatkow a kara.

ZE ŚWIATA.
Wystawa polskiej prasy akademickiej 

w Bukareszcie.
Z okazji XIIJ-go Kongresu C. I. E. 

Związek P rasy  A kadem ickie j R P. u rzą ­
dza w y s taw ę  polskiej prasy ak ad em i­
ckiej w Bukareszcie.

vVystawa ta  m a  n a  celu zapoznanie 
przedstaw icieli  s tuden tów  innych  państw  
z prasą, w y d a w n ic tw am i i życ iem  a k a ­
dem ików  w Polsce, oraz propagandę 
Polski na te ren ie  zagranicznym . W y s ta ­
w a obejmie wszystk ie  w y d aw n ic tw a  a- 
kadem ickie  zarówno z la t  u b ieg ły ch , jak  
i najnowsze.

W zw iązku  z tem  Zw iązek P rasy  A- 
kadem ickie j zw raca się do absolw entów  
szkół wyższych, posiadających czasopi­
sm a akadem ick ie  broszury, pam ię tn ik i  i

m onografje , w ydane przez organizacje a- 
kadem ickie ,  wszelkie ciekaw e w y d a w n i­
c tw a i fotografje z życia akadem ickiego  
z prośbą o nadesłan ie  ich do Związku 
(W arszaw a, Chm ielna Nr. 21).

Nadesłane eksponaty będą zwrócone 
do dnia 1-go września rb.

P o t w o r n a  z b r o d n i a  p i e l ę g n i a r k i .
Zlała wrzątkiem pacjentkę 

za u tra tę  pracy.
W L ondynie  aresztow ano pod zarzu­

tem  m o rd ers tw a  n ie jaką Annę Robson, 
55 le tn ią  p ielęgniarkę.

Zam ordow ana kobieta, 65-letnia Mild­
red Pochi, poddała się w s tyczn iu  ope­
racji ślepej kiszki, od tego czasu jednak  
stale  n iedom agała  i potrzebow ała op ie­
ki zawodowej i wyszkolonej p ie lęgn iar­
ki, W tym  charakterze  zaangażow ała

ona w łaśn ie A nnę Robson, której jednak 
obecni^, czując się już zupełnie dobrze, 
w ym ów iła  posadę.

Onegdaj, t. j. w przeddzień  opuszcze­
nia  posady przez pielęgniarkę, pokojów­
ka widziała, jak  wchodziła ona do po­
koju swej pani,  niosąc dzban w rzątku,.  
W chw ilę potem  rozległy się rozdziera­
jące krzyki pani Pochin, k tóra  niebaw em  
w ybiegła  ze swej sypialni naga, tylko 
w jedw abnych  panto fe lkach  dom ow ych 
i przed sw em i drzw iam i upad ła  na "po­
sadzkę hailu nieprzytomna. W ezwany 
lekarz s tw ierdził  poparzenie całych ple­
ców, piersi, głowy i twarzy, pozatem 
ranę tłuczoną z lewej s trony czoła.

Po k ilkunas togodzinnych  męczarniach 
nieszczęśliwa zm arła. Po tw orną zbrod-- 
n ia rk ę  aresztowano.

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  C s d jo?

* u i r

r . ‘L-

H y d r o g r a f .  «tia

W a r s z a w a ,  d n i a  z /  ' i p c a
.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  p A 1 
.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e A r  

h e j n a ł  k r a k . ,  p r o g r a m  n a  d z .  b i e ż  
10 M u z y k a  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h  

.10 K o m .  m e t e o r ,  i "d. c. p ł y t .

.50 K o m u n i k a t  g o s p o d a r c z y .

.25 „ W  o g n i u  w a l k i  r e w o l u c y j n e j  1905 

.45 K o m u u i k a t  s p o r t o w y .

.00 S ł u c h o w i s k o  d l a  d z i e c i .

.30 K o n c e r t  d l a  m ł o d z i e ż y .
45 K o m u n i k a t  C e n t r .  B i u r a  

ż e g l u g i  i r y b a k ó w  
50 O d c z y t  ?. K r a k o w a .

.15 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
• „ G d y n i a  j a k o  n o w e  i j e d y n e  mi  a.*te 

p o r t o w e  P o l s k i 11.
.00 G o d z i n a  m ł o d y c h  t a l e n t ó w  m u z y c z n y c h  
-00 R o z m a i t o ś c i .
.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
.30 G i e ł d a  r o l n i c z a .
.45 U r z .  K om .  P a ń s t w .  I n s t y t u t u  U e t e . r  
00 P r a s .  d z i e n n i k  r a d j o w y .
10 K o m u n i k a t  s p o r t o w y  I.

.15 K o n c e r t  p o p u l a r n y  z  D o l i n y  . S z w a j c a r  

.00 „ Na  w i d n o k r ę g u " .
• 15 D o d a t e k  d o  P r a s .  Dz .  Ra dj .
20 Ko m.  i n e t e o r o l . ,  pol io. ,  s p o r t .
25 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .

'•30 K o n c e r t  c h o p i n o w s k i  z e  l . w o w * .
• 00 Muz.  l e k k a  i t a n e c z n a .

K A T O W I C E  d n i a  25 l ipo*.  
11.40— 15.20 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  
15.20— 15.35 K o m u n i k a t y  P o l s k i e g o '  Z w i ą z k i  

Z r z e s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  W o j .  SI. o r a j  
k o m u n i k a t  T e a t r u  P o l s k i e g o .

15-35— 24.00 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do adm in. ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.
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KSIĄŻKI d o  b i b l j o t e k i  b e l e t r y s t y c z n e  i n a u ­
k o w e ,  p a t e f o n  z  p ł y t a m i ,  r a d j o  t r z y l a m p o w e  
M a r c o n i e g o ,  g ł o ś n i k ,  a k u m u l a t o r ,  z u p e ł n i *  
n o w e  d o  s p r z e d a n i a .  W i a d o m o ś ć  w  a d m i * .  
„ S ł o w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o " .

DO E G Z A M I N Ó W  w s t ę p n y c h ,  m a t u r y  o r a z  
w y ż s z y c h  k u r s ó w  n a u c z y c i e l s k i c h ,  p r z y g o t o ­
w u j ę  z  p r z e d m i o t ó w  h u m a n i s t y c z n y c h .  Z g ł o ­
s z e n i a  w  a d m i n .  „ S ł o w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o "

DO ODSTĄPIENIA s k l e p  z m i e s z k a n i e m  w  
A l e i .  Z g ł o s z e n i a  w  a d m .  „ S ł o w a  C z ę s t o ­
c h o w s k i e g o "  p o d  Nr .  26.

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć 108

Gdy E u g en ja  D au m o n t przybyto, z a ­
notow ał sobie dobrze n u m er  w ynaję te j 
kare tk i i dołączył do da ty  przywiezienia 
Gastona do szpitala. Myślał, że nu m er  
fiakra, oraz dużo cierpliwości w ystarczą  
m u  do wyśledzenia, k to  w łaściw ie był 
p rzyczyną zam kn ięc ia  spadkobiercy  mil- 
jonów w dom u warjatów. Omylił się j e d ­
nak.

Macocha Teresy była sp ry tn ie jszą  
niż myślał. Karetce kazała  się  za trzym ać 
przed dom em  przechodnim  i w ten spo­
sób ślad  jej dla zbyt c iekaw ego cx g a ­
lern ika zn iknął zupełnie.

W ypadało  oczekiwać na  możliwe 
przyw rócenie pam ięci Gastonowi. Że zaś 
oczekiw anie  to było dosyć długie. Ja r ry  
za insta low any w pałacu h rab iny  Adeli, 
jak o  jed en  z dwóch dozorców G astona, 
m iał czas nam yślać  się, czy by nie zna­
lazł się sposób przyjścia w pomoc biego­
wi w ypadków , a także rozważał, o ile 
m ożna liczyć na  obietnice h rab iny  w 
spraw ie  w ynagrodzen ia  go za jego  u s łu ­
gi. Rezultat rozm yślań nie w ypadał snać 
pom yślnie .

K ochanka  doktora Loiset m iała  za

dużo a tu tów  w ręku . Pozostawało  ocze- 
k .wać, może naw et długo, a potem  je sz ­
cze zdać s ę na łaskę i n ie łaskę , zado- 
w olnić się  okrucham i ze wspaniałej ucz 
ty, jak ą  ze sw ego stołu rzucić m u  raczy 
pani hrabina, k tó ra  sam a jedyn ie  w y s tą ­
pić może jak o  firm ow a oddaw czym  tes­
tam en tu  P aw ła  Gaussin.

— A g dyby  j ą  tak  uprzedzić, gdyby 
poszukiw ania  rozpocząć na w łasną rę­
kę?...

Myśli te nie opuszczały ex ga lern ika  
ani na  chwilę.

— Gaston je s t  szalonym  — rozum o­
wał. — Ale g d y b y  tak  przedstaw ić  m u  
jego  córkę, k to  wie, coby s tać  się m o ­
gło...

— Ale gdzież ona jest?  Ci, którzy 
usunę li  Gastona i ją u su n ąć  zapew ne się 
postarali.  W jak i  sposób? Zbrodni nie 
dopuszczał, był j ed n ak  pew nym , iż n a ­
s tąpiło  tu  podrzucenie, i to gdzieś w 
pobliżu m iejsca, w k tó rem  Gaston z có r­
ką  i kochanką  m ieszkał.

Szczegóły z lew ały  się w jego  um yśle  
jeden  za d rug im , i tworzyły całość, z 
k tó rą  n fe m ogła  iść w porów nanie upo­
śledzona na jednym  punkcie  pam ięć Ga­
stona.

A rty s tę  przywieziono do domu 
ob łąkanych  w dniu  18 ym  lis topada, o- 
koło tego więc czasu m usia ła  się roze­
g rać  i h istorja  podrzucenia. W ypadało  
więc ty lko udać  się do dom u p o d rz u t­
ków  i tam  zasięgnąć języka .

t Ba, ale w iem y, iż J a r ry  czuł w s trę t  
n ieprzezwyciężony do s ty k an ia  się oso­
bistego z tem, co nazyw ają  wogóle: u- 
rząd, w ładza, adm in is trac ja  i t. p. Kto 
wszakże chce psa uderzyć, ten na niego 
kij znajdzie.

Mocno byłby zdziwiony każdy znają­
cy bliżej am atora  miljonów P aw ła  Gaus 
8\D» gdyby widział, j a k  ex galern ik  przez 
k ilka dni badał pilnie m iejscow ość do­
tyka jącą  g m ach u  adm in is trac ji  szp ita l­
nej, j a k  usilnie przypatryw ał się w c h o ­
dzącym  tam  i wychodzącym  s tam tąd  u- 
r z ę d n ik o m . . Można było być pew nym , iż 
ty le  s ta rań  nie czyni się nadarem nie .

J a k  pająk rozsnuw ał przez kilka  dni 
swoje sieci, a rozsnuwał nie napróżno. 
Zainstalow ał się w kaw iarn i,  do której 
uczęszczali urzędnicy, tu badając ich 
charak ter ,  w ybra ł sobie tego z p o m ię ­
dzy nich, k tóry  dlań s tanow ił m ater ja ł  
najpodatniejszy , i czekał ty lko  chwili 
s tosownej, w której będzie mógł pom ó­
w ić  z n im  otwarcie.

Traf nie dał Da siebie czekać długo. 
Jed n eg o  z pomiędzy funkcjonarjuszów  
biura, człowieka jeszcze m łodego p rze­
śladowało nieszczęście w grze, a r a c h u ­
nek jego zap isyw any  w książce w łaśc i­
ciela kaw iarn i  rósł n ieproporcjonalnie.

Oto ptaszek, jakiego m i potrzeba — 
pom yślał Ja r ry ,  i wychodzącego z k a ­
wiarni poprosił n a  słóweczko. P rzy  l i ­
kierze od s łow a do słowa w yspow iadał 
się z rzekom ego swego błędu i opow ie­

dział, iż przed laty dw udzies tu  opuścił 
uw iedzioną przez siebie dziew czynę w ras 
z dziecięciem. Co się z nią stało, o tem  
dowiedzia ł się dopiero przed k ilkom a 
m iesiącam i.

Nieszczęśliwa zm arła  ju ż  dawno, a 
dziecię, k tórego  w yżyw ić nie mogła, k tó ­
re zresztą przypom inało  je j  wstyd, p o d ­
rzuciła,.. Dałby wiele, gdyby  t - ja z  tę 
córkę ukochaną m ógł przycisr. ąć do łona 
* gJyfry  n iiał pew ność, że nie zam knie  
oczu sam  z w iecznym  w y rzu tem , z 
w ieczn em  p rzypom nien iem  własnej 
zbrodni.

Rozczulonem u w ten sposób i opo­
w iadaniem  i lik ie rem  urzędnikow i ni* 
trudno  było wytłóm aczyć, że się stani* 
dobroczyńcą dw ojga ludzi, za co oprócz 
wdzięczności o trzym a bilet p ięćse tfran- 
kowy.

— Ha, cóż m am  z panem  robić — 
rzekł wreszcie — dla p an a  zaryzykuje i 
w iadom ości żądanych  dostarczę." Ale i 
s am em u  m i potrzeba pew nych  w skazó­
wek.

— Nic więcej panu  powiedzieć nie 
m ogę nad  to, iż podrzuconą została  m o­
ja  m aleń k a  w r. 1867 pom iędzy  15-ym 
a 2 0 -ym listopada. Im ię  jej praw dziw e 
było Paulina. Czy zrozpaczona m a tk a  
w zaw inią tku , zaw iera jącem  jej dziecię, 
położyła ja k ą  kartkę , jak ą  prośbę do 
serc litościwych, lub V;oś podobnego, nic 
o tem nie wiem...

(D. c. n.)
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